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      Rozdział 1 — Deszcz nad Warszawą

    
    Warszawa przywitała ich deszczem.

    Nie był to gwałtowny deszcz, raczej spokojna, uporczywa mżawka, która zamieniała ulice w mokre lustra. Światła samochodów odbijały się w kałużach, a przechodnie spieszyli się pod parasolami.

    Anna stała przy oknie małego mieszkania na Mokotowie i patrzyła na ulicę.

    Wszystko było nowe.

    Nowe miasto.

    Nowe mieszkanie.

    Nowe życie.

    Za jej plecami Michał postawił na podłodze ostatni karton i przeciągnął się zmęczony.

    — I to wszystko — powiedział z lekkim uśmiechem. — Całe nasze życie w dziesięciu pudłach.

    Anna odwróciła się.

    Uśmiechnęła się, choć w jej oczach było coś więcej niż tylko radość. Może odrobina niepokoju.

    — Najważniejsze, że razem — odpowiedziała.

    Michał podszedł do niej i objął ją od tyłu. Jego dłonie były ciepłe, a zapach mokrego płaszcza wypełnił małe mieszkanie.

    Przez chwilę oboje patrzyli na ulicę.

    Warszawa była głośna. Szybka. Nieznana.

    — Nie żałujesz? — zapytał Michał cicho.

    Anna uniosła brwi.

    — Czego?

    — Że zostawiliśmy wszystko.

    — Mieliśmy tam niewiele — odpowiedziała spokojnie.

    — Mieliśmy spokój.

    Anna odwróciła się do niego.

    — Michał. — Położyła dłonie na jego policzkach. — Zawsze mówiłeś, że trzeba spróbować czegoś większego.

    — No tak.

    — Więc spróbowaliśmy.

    Michał westchnął i uśmiechnął się lekko.

    — Masz rację.

    Wtedy w mieszkaniu zabrzmiał dźwięk telefonu.

    Anna spojrzała na ekran i od razu się rozpromieniła.

    — Karolina.

    Michał uniósł brwi.

    — Ta Karolina?

    — Tak.

    Odebrała połączenie.

    — Halo?

    — No i jak? — w słuchawce odezwał się energiczny kobiecy głos. — Już w Warszawie?

    — Tak. Właśnie się rozpakowujemy.

    — Wiedziałam, że się odważycie — zaśmiała się Karolina. — Jak mieszkanie?

    Anna rozejrzała się po pokoju.

    Ściany były jeszcze puste, a na podłodze stały kartony.

    — Małe, ale przytulne.

    — Idealne na początek — powiedziała Karolina. — Jutro przyjdź do biura. Pokażę ci wszystko.

    — Jasne.

    — A dziś wieczorem wpadnę do was.

    Anna spojrzała na Michała.

    — Na kolację?

    — Muszę poznać twojego męża — dodała Karolina.

    Anna zasłoniła mikrofon dłonią.

    — Zaprasza się? — zapytała półgłosem.

    Michał wzruszył ramionami.

    — Oczywiście.

    Anna wróciła do rozmowy.

    — Przyjdź. O dziewiętnastej?

    — Będę punktualnie.

    Rozłączyła się.

    Michał otworzył jedno z pudeł.

    — Twoja słynna przyjaciółka?

    — Najlepsza.

    — Opowiadałaś o niej dużo.

    Anna podeszła do niego i pocałowała go w policzek.

    — Dzięki niej mam tę pracę.

    — To muszę jej podziękować.

    Anna uśmiechnęła się.

    — Na pewno się polubicie.

    Wieczorem mieszkanie pachniało makaronem, czosnkiem i winem.

    Anna krzątała się w małej kuchni.

    — Michał! — zawołała. — Podasz mi wino z szafki?

    — Już.

    Michał właśnie wyjmował butelkę, gdy zadzwonił dzwonek do drzwi.

    — Otworzę — powiedział.

    Podszedł do drzwi i otworzył je.

    W progu stała kobieta w eleganckim czarnym płaszczu.

    Wysoka. Pewna siebie. Z ciemnymi włosami opadającymi na ramiona.

    Karolina.

    — Dobry wieczór — powiedziała z uśmiechem.

    Michał przez chwilę patrzył na nią w milczeniu.

    — Michał, prawda? — zapytała spokojnie.

    — Tak.

    — Karolina.

    Wyciągnęła rękę.

    Ich dłonie spotkały się.

    Uścisk trwał sekundę.

    Może dwie.

    Może odrobinę za długo.

    W tym momencie z kuchni wyszła Anna.

    — Karolina!

    Kobiety przytuliły się serdecznie.

    — Jak dobrze cię widzieć — powiedziała Karolina.

    — Ciebie też.

    Anna odsunęła się i wskazała na Michała.

    — To mój mąż.

    Karolina spojrzała na niego jeszcze raz.

    Powoli.

    Uważnie.

    W jej oczach pojawił się krótki błysk.

    — Masz szczęście, Aniu — powiedziała z lekkim uśmiechem.

    Anna roześmiała się.

    — Wiem.

    Nie za

    uważyła spojrzenia, które Karolina i Michał wymienili ponad jej ramieniem.

    Następnego dnia rano Anna wysiadła z autobusu kilka ulic od centrum.

    Przed nią stał nowoczesny biurowiec ze szkła i stali.

    Spojrzała w górę.

    Budynek był ogromny.

    — Okej — mruknęła do siebie.

    Weszła do środka.

    W recepcji siedziała młoda kobieta.

    — Dzień dobry.

    — Dzień dobry. Mam spotkanie z Karoliną Nowak.

    Recepcjonistka uśmiechnęła się.

    — Oczywiście. Pani Karolina już czeka.

    Kilka minut później winda zatrzymała się na ostatnim piętrze.

    Drzwi się otworzyły.

    — Anka!

    Karolina szła w jej stronę szybkim krokiem, w eleganckiej granatowej marynarce.

    — Jak dobrze cię widzieć!

    Przytuliły się.

    — To wszystko twoje? — zapytała Anna, rozglądając się po ogromnym biurze.

    — Jeszcze nie całe — zaśmiała się Karolina. — Ale pracuję nad tym.

    Ruszyły w stronę jej gabinetu.

    — A jak Michał? — zapytała Karolina.

    — Wysyła CV gdzie się da.

    Karolina zatrzymała się przy drzwiach.

    — Spokojnie — powiedziała. — Warszawa daje możliwości.

    Otworzyła drzwi do swojego gabinetu.

    — A wczoraj… — dodała z lekkim uśmiechem — zrobił na mnie dobre wrażenie.

    Anna zaśmiała się.

    — Wiedziałam, że się polubicie.

    Karolina odwróciła wzrok i spojrzała przez okno na miasto.

    Samochody płynęły ulicami jak strumień światła.

    Na jej ustach pojawił się prawie niewidoczny uśmiech.

    — Tak — powiedziała cicho.

    — Myślę, że tak.

  

    
        
  
    
      Rozdział 2 — Przypadek

    
    Warszawa wieczorem była zupełnie innym miastem.

    Ruch na ulicach powoli się uspokajał, ale światła samochodów wciąż przesuwały się po mokrym asfalcie jak długie, świetliste węże. W powietrzu czuć było wilgoć po całodziennym deszczu.

    Michał wyszedł z biurowca przy rondzie Daszyńskiego i zatrzymał się na chwilę na schodach.

    Kolejna rozmowa o pracę była już za nim.

    I kolejna, która nie poszła najlepiej.

    Rozmówca był uprzejmy, ale zdystansowany. Zadawał pytania, notował coś w laptopie, a na końcu powiedział zdanie, które Michał zaczynał już dobrze znać.

    „Odezwemy się.”

    To zwykle oznaczało jedno: raczej nie.

    Michał wsunął ręce do kieszeni płaszcza i ruszył chodnikiem w stronę przystanku.

    Warszawa była ogromna. Pełna ludzi, którzy dokądś biegli. Pełna firm, biur, inwestycji. A jednak znalezienie pracy okazywało się trudniejsze, niż myślał.

    Zatrzymał się przy przejściu dla pieszych.

    Światło było czerwone.

    Samochody przejeżdżały przed nim jeden po drugim.

    Wtedy usłyszał za plecami znajomy głos.

    — Michał?

    Odwrócił się.

    Kilka metrów dalej taksówka właśnie zatrzymała się przy krawężniku. Drzwi się otworzyły i wysiadła z niej Karolina.

    Na jej ramionach spoczywał elegancki czarny płaszcz. Włosy miała związane w luźny kucyk, a w ręce trzymała skórzaną torebkę.

    Wyglądała tak, jakby właśnie wyszła z ważnego spotkania.

    — Co za zbieg okoliczności — powiedziała z uśmiechem.

    Michał był wyraźnie zaskoczony.

    — Karolina? Co ty tu robisz?

    — Spotkanie biznesowe — odpowiedziała spokojnie. — A ty?

    Michał wzruszył ramionami.

    — Wracam z rozmowy o pracę.

    Karolina przyglądała mu się przez chwilę uważnie.

    — I jak poszło?

    — Zobaczymy.

    To była dyplomatyczna odpowiedź.

    Karolina jakby to wyczuła, bo uśmiechnęła się lekko.

    — Czyli średnio.

    Michał parsknął cicho.

    — Można tak powiedzieć.

    Światło zmieniło się na zielone.

    Ruszyli razem przez przejście.

    — Anna mówiła, że wysyłasz CV gdzie się da — powiedziała Karolina.

    — Staram się.

    — Warszawa jest trudna na początku.

    — Wiem.

    Doszli do parkingu przy ulicy.

    Karolina zatrzymała się nagle.

    — Właściwie mam do ciebie małą prośbę.

    Michał spojrzał na nią pytająco.

    — Mój samochód jest w serwisie — powiedziała. — A ja muszę jeszcze podjechać kawałek dalej. Odwieziesz mnie?

    — Jasne — odpowiedział bez wahania.

    Po chwili siedzieli już w jego samochodzie.

    Silnik mruknął cicho, kiedy Michał ruszył z miejsca.

    Przez pierwsze minuty jechali w milczeniu.

    Miasto przesuwało się za szybą w smugach światła i deszczu.

    Warszawa nocą wyglądała inaczej. Bardziej tajemniczo. Bardziej obco.

    — Anna bardzo ci ufa — powiedziała nagle Karolina.

    Michał rzucił jej krótkie spojrzenie.

    — Dlaczego miałaby nie ufać?

    Karolina oparła głowę o zagłówek.

    — Właśnie dlatego jesteście szczęśliwi.

    Zatrzymali się na czerwonym świetle.

    Przez chwilę oboje patrzyli przed siebie.

    Potem Karolina odwróciła głowę i spojrzała na Michała uważnie.

    Jakby próbowała coś w nim odczytać.

    — Wiesz… — powiedziała cicho — Warszawa potrafi zmieniać ludzi.

    Światło zmieniło się na zielone.

    Michał ruszył dalej.

    — Mam nadzieję, że nas nie zmieni — odpowiedział.

    Karolina uśmiechnęła się lekko.

    — Każde miasto zmienia ludzi.

    Przez resztę drogi prawie nie rozmawiali.

    Kilka minut później Michał zatrzymał samochód przy nowoczesnym apartamentowcu.

    Karolina spojrzała na budynek.

    — Tu mieszkam.

    — Ładne miejsce.

    — W Warszawie trzeba mieć dobre miejsce — powiedziała.

    Otworzyła drzwi, ale zanim wysiadła, spojrzała jeszcze raz na Michała.

    — Nie martw się tą pracą.

    — Łatwo powiedzieć.

    — Czasami najlepsze okazje pojawiają się przypadkiem.

    Uśmiechnęła się.

    — Dobranoc, Michał.

    — Dobranoc.

    Wysiadła i zamknęła drzwi.

    Michał odjechał powoli.

    Nie zauważył, że Karolina wciąż stała na chodniku i patrzyła za jego samochodem.

    Jej uśmiech powoli zniknął.

    Zamiast niego na twarzy pojawił się wyraz skupienia.

    Jakby właśnie coś zdecydowała.

    Wyjęła telefon z torebki.

    Wybrała numer.

    Po drugiej stronie ktoś odebrał prawie natychmiast.

    — Tak? — odezwał się męski głos.

    Karolina spojrzała jeszcze raz w kierunku ulicy, gdzie zniknął samochód Michała.

    — Chyba znalazłam naszego człowieka — powiedziała spokojnie.

    Po drugiej stronie zapadła krótka cisza.

    — Jesteś pewna?

    Karolina uśmiechnęła się bardzo lekko.

    — Prawie.

    Rozłączyła się.

    Potem weszła do budynku.

    A w jej głowie powoli zaczynał układać się plan.

  

    
        
  
    
      Rozdział 3 — Pierwszy podpis

    
    Telefon zadzwonił następnego ranka.

    Michał siedział przy kuchennym stole i powoli mieszał kawę. Za oknem Warszawa dopiero się budziła. Na ulicy pojawiały się pierwsze samochody, a ludzie w pośpiechu szli na przystanki autobusowe.

    Na ekranie telefonu pojawiło się imię.

    Karolina.

    Michał odebrał po drugim sygnale.

    — Cześć — powiedział.

    — Mam dobrą wiadomość — odezwała się od razu.

    — Słucham.

    — Rozmawiałam z tym znajomym, o którym mówiłam. Chce się z tobą spotkać jeszcze dziś.

    Michał uniósł brwi.

    — Tak szybko?

    — Tak działają ludzie w Warszawie — odpowiedziała lekko. — Jeśli ktoś im pasuje, nie tracą czasu.

    Michał uśmiechnął się pod nosem.

    — Gdzie mam przyjechać?

    — Wyślę ci adres.

    Rozłączyła się.

    Chwilę później telefon zawibrował. Wiadomość zawierała lokalizację na obrzeżach miasta.

    Michał przez chwilę patrzył na ekran.

    Nie wiedział dlaczego, ale poczuł lekkie napięcie.

    W tym momencie do kuchni weszła Anna.

    — Z kim rozmawiałeś?

    — Karolina znalazła dla mnie spotkanie w sprawie pracy.

    Anna natychmiast się rozpromieniła.

    — Wiedziałam! — powiedziała. — Karolina zawsze dotrzymuje słowa.

    — Mam nadzieję, że to coś konkretnego.

    — Będzie.

    Podeszła do niego i poprawiła kołnierzyk koszuli.

    — Zrobisz dobre wrażenie.

    Michał spojrzał na nią z uśmiechem.

    — A jeśli nie?

    Anna wzruszyła ramionami.

    — To znajdziemy coś innego.

    Po chwili dodała ciszej:

    — Razem.

    Budynek, pod który podjechał Michał, wyglądał jak typowe biuro firmy budowlanej.

    Metalowa brama. Kilka zaparkowanych samochodów. Z boku stał duży magazyn, a za nim widać było rusztowania przy modernizowanym budynku.

    W powietrzu czuć było zapach betonu i mokrego piasku.

    Michał zaparkował samochód i wszedł do środka.

    W biurze siedział mężczyzna około pięćdziesiątki. Miał krótko przystrzyżone siwe włosy i twarz człowieka, który wiele lat spędził na budowach.

    Podniósł wzrok.

    — Michał Kowalski?

    — Tak.

    — Marek Wysocki.

    Uścisnęli dłonie.

    Uścisk był mocny.

    — Karolina dużo o panu mówiła — powiedział Wysocki.

    — Mam nadzieję, że dobrze.

    — Zobaczymy.

    Usiedli przy dużym stole w biurze.

    Rozmowa trwała prawie godzinę.

    Michał opowiadał o studiach, pracy przy inwestycjach, o projektach, które nadzorował w poprzedniej firmie.

    Wysocki słuchał uważnie.

    Czasami zadawał krótkie pytania.

    Czasami tylko kiwnął głową.

    Na koniec wstał.

    — Myślę, że możemy spróbować.

    Michał poczuł ulgę.

    — Kiedy mogę zacząć?

    — Nawet jutro.

    Wieczorem Anna otworzyła drzwi, zanim Michał zdążył wyjąć klucze.

    — I? — zapytała.

    Michał podniósł ręce w geście zwycięstwa.

    — Mam pracę.

    Anna rzuciła mu się na szyję.

    — Wiedziałam!

    — Dzięki twojej przyjaciółce.

    — Musimy ją zaprosić na kolację.

    — Znowu?

    Anna roześmiała się.

    — Oczywiście.

    Dwa dni później Karolina siedziała z nimi przy stole.

    Na stole stało wino i kolacja przygotowana przez Annę.

    Świece rzucały ciepłe światło na ściany mieszkania.

    — Czyli wszystko się udało — powiedziała Karolina, unosząc kieliszek.

    — Dzięki tobie — powiedziała Anna.

    — Nie przesadzaj.

    Michał spojrzał na nią.

    — Naprawdę bardzo mi pomogłaś.

    Karolina odwzajemniła spojrzenie.

    — Lubię pomagać ludziom, którym ufam.

    Anna nie zauważyła, że między nimi znowu pojawiło się to samo dziwne napięcie.

    Po kolacji Anna poszła do kuchni po deser.

    W salonie została tylko dwójka.

    Karolina powoli odłożyła kieliszek.

    — I jak pierwsze dni w pracy? — zapytała.

    — Spokojnie.

    — Spokojnie to dobrze.

    Michał spojrzał na nią pytająco.

    — Co masz na myśli?

    Karolina uśmiechnęła się lekko.

    — Nic szczególnego.

    Wstała i podeszła do okna.

    Światła miasta odbijały się w szybie.

    — Wiesz — powiedziała cicho — czasem w życiu trafia się okazja, która zmienia wszystko.

    — Jak przeprowadzka do Warszawy?

    — Coś w tym rodzaju.

    Odwróciła się do niego.

    — Ale nie każdemu wystarcza zwykła praca.

    Michał zmarszczył brwi.

    — Nie rozumiem.

    Karolina spojrzała mu prosto w oczy.

    — Spokojnie.

    Uśmiechnęła się.

    — Jeszcze będzie czas, żebyśmy o tym porozmawiali.

    W tym momencie Anna wróciła do salonu z deserem.

    — O czym rozmawiacie?

    Karolina natychmiast zmieniła ton.

    — O pracy Michała.

    Anna usiadła obok męża i uśmiechnęła się szczęśliwie.

    — Widzisz? Wszystko się układa.

    Karolina spojrzała na nią przez chwilę.

    — Tak — powiedziała spokojnie. — Wszystko dokładnie tak, jak powinno.

    Pierwszy tydzień w nowej pracy minął Michałowi szybciej, niż się spodziewał.

    Każdego dnia przyjeżdżał do biura wcześnie rano. Przeglądał dokumenty, sprawdzał plany budowy i rozmawiał z ekipami pracującymi przy inwestycjach w różnych częściach Warszawy.

    Na pierwszy rzut oka wszystko wyglądało normalnie.

    Firma Marka Wysockiego zajmowała się remontami dużych budynków i modernizacją biur.

    Mimo to Michał miał czasem dziwne wrażenie, że nie wszystko jest tak przejrzyste, jak powinno.

    Pewnego popołudnia Wysocki zawołał go do swojego gabinetu.

    — Michał, mam chwilę?

    — Oczywiście.

    Na biurku leżało kilka grubych teczek.

    — Usiądź.

    Michał usiadł naprzeciwko.

    — Jak ci się u nas pracuje?

    — Dobrze — odpowiedział szczerze.

    — Cieszę się.

    Wysocki otworzył jedną z teczek i przesunął ją w jego stronę.

    — Potrzebuję twojego podpisu na kilku dokumentach.

    Michał spojrzał na papiery.

    — Czego dotyczą?

    — Formalności przy jednym z remontów. Nic wielkiego.

    Michał zaczął czytać pierwszą stronę.

    — Tu jest wpisane, że materiały już zostały dostarczone na budowę.

    — Tak.

    — Ale przecież dopiero w przyszłym tygodniu mają przyjechać.

    Wysocki spojrzał na niego spokojnie.

    — Papierologia.

    — Nie rozumiem.

    — W tej branży czasem trzeba trochę przyspieszyć dokumenty. Inaczej wszystko stoi w miejscu.

    Michał milczał przez chwilę.

    — To normalne?

    Wysocki wzruszył ramionami.

    — W Warszawie? Bardziej niż myślisz.

    Zapadła cisza.

    — Jeśli masz z tym problem — dodał spokojnie — możemy znaleźć inne rozwiązanie.

    Michał poczuł napięcie.

    Nie chciał stracić pracy po tygodniu.

    Wziął długopis.

    Podpisał pierwszy dokument.

    Potem drugi.

    I trzeci.

    Wysocki zamknął teczkę.

    — Wiedziałem, że się dogadamy.

    Tego samego wieczoru Michał wyszedł jeszcze do sklepu.

    Telefon zadzwonił, kiedy wracał do domu.

    Karolina.

    — Jak pierwszy tydzień? — zapytała.

    — Całkiem dobrze.

    — Podpisałeś dziś jakieś dokumenty?

    Michał zatrzymał się na schodach.

    — Skąd wiesz?

    Karolina zaśmiała się cicho.

    — Wysocki do mnie dzwonił.

    — Dlaczego?

    — Bo to ja cię tam poleciłam.

    Zapadła chwila ciszy.

    — Był zadowolony?

    — Bardzo.

    Po chwili powiedziała spokojnie:

    — Michał… pamiętaj o jednej rzeczy.

    — Jakiej?

    — W życiu są momenty, kiedy trzeba zaufać właściwym ludziom.

    — Czyli?

    — Czyli mnie.

    Rozłączyła się.

    Michał przez chwilę patrzył na telefon.

    Nie wiedział dlaczego, ale miał wrażenie, że właśnie zrobił pierwszy krok w stronę czegoś, czego jeszcze nie rozumiał.

    Kilka ulic dalej Karolina siedziała w swoim samochodzie.

    Na siedzeniu obok leżała cienka teczka.

    Otworzyła ją powoli.

    Na pierwszej stronie widniał podpis.

    Michał Kowalski.

    Karolina uśmiechnęła się powoli.

    — Pierwszy krok — powiedziała cicho.

  

    
        
  
    
      Rozdział 4 — Pierwsze pęknięcie

    
    Wtorek rano był chłodny i szary.

    Michał obudził się wcześniej niż zwykle. Przez chwilę leżał w łóżku i patrzył w sufit, próbując uporządkować myśli.

    W głowie wciąż miał wczorajsze spotkanie.

    Karolina.

    Wysocki.

    I ten człowiek — Tomasz.

    „Czyli to pan podpisuje dokumenty.”

    To zdanie nie dawało mu spokoju.

    Obok Anna spała jeszcze spokojnie, zwrócona do niego plecami. Włosy rozsypały się na poduszce.

    Michał wstał cicho i poszedł do kuchni.

    Zaparzył kawę.

    Za oknem miasto powoli budziło się do życia.

    Kiedy wrócił do sypialni, Anna już nie spała.

    — Wcześnie wstałeś — powiedziała zaspanym głosem.

    — Nie mogłem spać.

    — Za dużo pracy?

    Michał zawahał się.

    — Trochę.

    Anna podniosła się na łokciu.

    — Wszystko w porządku?

    — Tak — odpowiedział szybko. — Po prostu dużo nowych rzeczy.

    Uśmiechnęła się lekko.

    — Wiedziałam, że dasz radę.

    Biuro firmy Wysockiego było tego dnia dziwnie spokojne.

    Michał wszedł do swojego gabinetu i zauważył, że na biurku znowu czeka na niego teczka.

    Cień niepokoju przemknął mu przez myśl.

    Otworzył ją.

    Tym razem dokumenty dotyczyły remontu magazynu na Pradze.

    Faktury.

    Umowy.

    Raporty.

    I znowu kilka miejsc zaznaczonych żółtą karteczką.

    Podpis.

    Michał przeglądał strony powoli.

    Kwoty były ogromne.

    Niektóre firmy pojawiały się pierwszy raz.

    — Już pracujesz?

    Podniósł głowę.

    W drzwiach stał Wysocki.

    — Przeglądam dokumenty — odpowiedział Michał.

    Wysocki podszedł bliżej.

    — To ważny projekt.

    — Widzę.

    Michał wskazał jedną z faktur.

    — Ta firma… nigdy o niej nie słyszałem.

    — Nowy podwykonawca.

    — Nie ma jej w harmonogramie budowy.

    Wysocki wzruszył ramionami.

    — Papierologia zawsze trochę odstaje od rzeczywistości.

    Michał zamknął teczkę.

    — Często tak tu jest?

    Wysocki przez chwilę patrzył na niego w milczeniu.

    Potem powiedział spokojnie:

    — Michał, w tej branży są dwa rodzaje ludzi.

    — Jakie?

    — Ci, którzy zadają pytania.

    Zrobił krótką pauzę.

    — I ci, którzy robią pieniądze.

    Cisza w gabinecie była ciężka.

    Wysocki wskazał dokumenty.

    — Podpisz.

    Michał spojrzał jeszcze raz na kartki.

    Potem na Wysockiego.

    W końcu wziął długopis.

    Podpisał.

    Po południu wyszedł z biura wcześniej niż zwykle.

    Musiał się przewietrzyć.

    Zatrzymał samochód przy Wiśle i przez chwilę siedział w ciszy, patrząc na rzekę.

    Telefon zawibrował.

    Karolina.

    — Cześć — odebrał.

    — Jak dzień?

    — Intensywny.

    — Podpisałeś kolejne dokumenty?

    Michał zmarszczył brwi.

    — Skąd wiesz?

    Karolina zaśmiała się cicho.

    — Wysocki lubi dzielić się dobrymi wiadomościami.

    — Dla mnie to nie zawsze są dobre wiadomości.

    Po drugiej stronie zapadła cisza.

    — Michał — powiedziała w końcu spokojnie — zaczynasz się martwić?

    — Trochę.

    — Niepotrzebnie.

    — Łatwo ci mówić.

    Karolina westchnęła lekko.

    — Spotkajmy się jutro.

    — Znowu?

    — Tak.

    — Po co?

    — Bo musisz zrozumieć, w co wchodzisz.

    Te słowa zawisły w powietrzu.

    — Myślałem, że już w tym jestem — powiedział Michał.

    Karolina odpowiedziała spokojnie:

    — Jeszcze nie.

    I rozłączyła się.

    Tego samego wieczoru, kilka kilometrów dalej, w jednym z nowoczesnych biurowców w centrum miasta paliło się tylko jedno światło.

    W dużym gabinecie siedzieli przy stole trzy osoby.

    Karolina.

    Wysocki.

    I Tomasz.

    Na stole leżała teczka z dokumentami.

    Tomasz przewracał strony powoli.

    — Podpisuje wszystko — powiedział w końcu.

    — Mówiłam — odpowiedziała Karolina.

    — Jeszcze zaczyna zadawać pytania — zauważył Wysocki.

    Karolina uśmiechnęła się lekko.

    — To dobrze.

    Tomasz spojrzał na nią uważnie.

    — Dlaczego?

    Karolina wzięła łyk wina.

    — Bo kiedy ktoś zaczyna zadawać pytania… znaczy, że jest już za późno, żeby się wycofać.

    Tomasz zamknął teczkę.

    — Kiedy następny etap?

    Karolina spojrzała przez okno na nocną Warszawę.

    Światła miasta odbijały się w szkle.

    — Wkrótce.

    — Jak wkrótce?

    Karolina odwróciła się do nich.

    Na jej twarzy pojawił się spokojny

  

    
        
  
    
      Rozdział 5 — Pierwszy sygnał

    
    Michał siedział przed ekranem komputera w pustym biurze. Było już po dziewiętnastej, a większość pracowników dawno wyszła do domu.

    Na piętrze panowała cisza.

    Tylko światło z jego monitora odbijało się w szklanych ścianach sali konferencyjnej.

    Przeglądał zestawienia finansowe jednej z nowych spółek, które prowadziła Karolina. Na pierwszy rzut oka wszystko wyglądało normalnie — przelewy, faktury, standardowe operacje księgowe.

    Ale coś się nie zgadzało.

    Michał zmarszczył brwi i przybliżył jeden z dokumentów.

    Przelew.

    Duża kwota.

    Trzy miliony euro.

    Odbiorca: firma zarejestrowana na Cyprze.

    To nie było nic niezwykłego w świecie inwestycji, ale jeden szczegół zwrócił jego uwagę.

    Ta firma pojawiła się w dokumentach… tylko raz.

    — Dziwne — mruknął pod nosem.

    Kliknął w historię operacji.

    I wtedy zobaczył coś jeszcze.

    Ten sam numer konta pojawiał się w kilku innych spółkach powiązanych z firmą.

    Tylko że każda z nich miała innego właściciela.

    Michał odsunął się na krześle.

    — Co jest…

    W tym momencie usłyszał dźwięk windy.

    Drzwi otworzyły się gdzieś na korytarzu.

    Michał spojrzał na zegarek.

    19:42.

    Kto jeszcze był w biurze o tej porze?

    Kroki.

    Powolne.

    Ktoś szedł w stronę działu finansowego.

    Michał instynktownie zminimalizował okno z dokumentami.

    Drzwi do biura otworzyły się.

    W progu stanęła Karolina.

    — Wiedziałam, że jeszcze tu będziesz — powiedziała z lekkim uśmiechem.

    Michał odetchnął.

    — Przestraszyłaś mnie.

    Karolina weszła do środka i oparła się o biurko.

    — Nad czym pracujesz?

    Michał zawahał się przez sekundę.

    — Sprawdzam dokumenty z ostatniej transakcji.

    — Tej cypryjskiej?

    Michał spojrzał na nią uważnie.

    — Tak.

    Przez chwilę w biurze zapadła cisza.

    Karolina uśmiechnęła się lekko.

    — W świecie inwestycji takie rzeczy są normalne.

    — Może.

    — Michał… — powiedziała spokojnie — czasem lepiej nie zadawać zbyt wielu pytań.

    Jej głos był miękki, ale w tych słowach było coś dziwnego.

    Jak ostrzeżenie.

    Albo rada.

    Michał zamknął laptop.

    — Dzięki za wskazówkę.

    Karolina spojrzała na niego przez chwilę.

    — Po prostu nie chcę, żebyś wpadł w coś, czego jeszcze nie rozumiesz.

    Michał uśmiechnął się lekko.

    — Spokojnie. To tylko liczby.

    Karolina skinęła głową.

    Ale kiedy odwróciła się do wyjścia, jej uśmiech zniknął.

    Jakby coś ją zaniepokoiło.

    A Michał nie miał jeszcze pojęcia, że właśnie zobaczył pierwszy ślad operacji, która wkrótce wciągnie go w jedną z najbardziej niebezpiecznych gier finansowych.

  

    
        
  
    
      Rozdział 6 — Ślad

    
    Następne dni minęły szybciej, niż Michał się spodziewał.

    Podpisywał dokumenty.

    Spotykał się z ludźmi z budów.

    Uczestniczył w naradach, na których padały liczby tak duże, że przestawały robić wrażenie.

    Na zewnątrz wszystko wyglądało normalnie.

    Ale w środku czuł narastający ciężar.

    Każdy podpis przypominał mu o rozmowie z Karoliną.

    O granicy, którą przekroczył.

    Pewnego poranka Michał przyjechał na jedną z nowych budów na obrzeżach miasta.

    Ogromny teren był ogrodzony wysoką siatką. W środku pracowały koparki, ciężarówki i kilku robotników w pomarańczowych kamizelkach.

    Michał wysiadł z samochodu i rozejrzał się wokół.

    Coś mu nie pasowało.

    Według dokumentów projekt był już w połowie realizacji.

    A tymczasem na placu dopiero zaczynano prace ziemne.

    — Szef?

    Odwrócił się.

    Kierownik budowy, starszy mężczyzna z siwą brodą, podszedł do niego powoli.

    — Pan Michał?

    — Tak.

    — Mówili, że pan przyjedzie.

    Michał wskazał teren.

    — Na jakim etapie jesteśmy?

    Mężczyzna spojrzał na plac budowy.

    — Zaczynamy fundamenty.

    Michał zmarszczył brwi.

    — Zaczynacie?

    — Tak.

    — A raport z zeszłego tygodnia mówi, że konstrukcja jest gotowa w czterdziestu procentach.

    Kierownik spojrzał na niego dziwnie.

    — Pierwszy raz słyszę.

    Przez chwilę stali w milczeniu.

    W końcu mężczyzna powiedział cicho:

    — Panie Michale… radzę panu czegoś.

    — Czego?

    — Lepiej nie zagłębiać się w te papiery.

    Michał poczuł znajome ukłucie w żołądku.

    — Dlaczego wszyscy mi to mówią?

    Kierownik wzruszył ramionami.

    — Bo wszyscy chcą spokojnie pracować.

    Po południu Michał wrócił do biura.

    Na biurku czekała kolejna koperta.

    Bez nadawcy.

    W środku była tylko jedna kartka.

    Krótka wiadomość, wydrukowana na zwykłej drukarce.

    „Sprawdź firmę Nord-Bud.”

    Michał poczuł, jak serce zaczyna bić szybciej.

    Rozejrzał się po biurze.

    Drzwi były zamknięte.

    Nikt nie patrzył.

    Usiadł przy komputerze i wpisał nazwę firmy.

    Kilka sekund później na ekranie pojawiły się wyniki.

    Rejestr działalności.

    Adres.

    Numer telefonu.

    I coś jeszcze.

    Data założenia firmy.

    Trzy miesiące temu.

    Michał poczuł zimny dreszcz na plecach.

    Firma, która według dokumentów realizowała projekty za miliony złotych…

    istniała dopiero od trzech miesięcy.

    Wieczorem spotkał się z Karoliną w małej restauracji w centrum.

    Siedziała przy stoliku przy oknie, jakby nic się nie działo.

    — Wyglądasz na zmęczonego — powiedziała.

    — Byłem dziś na budowie.

    — I?

    — Coś się nie zgadza.

    Karolina uniosła brwi.

    — Co dokładnie?

    — Projekty są na papierze dużo dalej niż w rzeczywistości.

    Karolina uśmiechnęła się lekko.

    — Michał…

    — I sprawdziłem Nord-Bud.

    Na moment jej uśmiech zniknął.

    Tylko na sekundę.

    Ale Michał to zauważył.

    — Szybko się uczysz — powiedziała spokojnie.

    — Ta firma istnieje od trzech miesięcy.

    — Wiem.

    — Więc jakim cudem robi projekty za miliony?

    Karolina oparła się wygodnie o krzesło.

    — Bo ktoś jej na to pozwala.

    — Ty?

    — Ja jestem tylko częścią układanki.

    Michał patrzył na nią w milczeniu.

    — W co mnie wciągnęłaś? — zapytał w końcu.

    Karolina spojrzała mu prosto w oczy.

    — W coś bardzo dużego.

    — Jak dużego?

    Karolina uśmiechnęła się powoli.

    — Na tyle dużego, że gdybyś teraz poszedł na policję…

    zapukaliby najpierw do twoich drzwi.

    Cisza między nimi była ciężka.

    — Wszystkie dokumenty są podpisane przez ciebie — dodała spokojnie.

    Michał poczuł, jak robi mu się zimno.

    — Czyli jestem idealnym kozłem ofiarnym.

    Karolina pochyliła się lekko nad stołem.

    — Nie.

    — To kim jestem?

    Jej uśmiech wrócił.

    — Człowiekiem, który może zarobić więcej pieniędzy, niż kiedykolwiek sobie wyobrażał.

    — A jeśli nie chcę?

    Karolina spojrzała przez okno na nocne światła miasta.

    — To wtedy zaczniemy mieć prawdziwy problem.

    Kilka ulic dalej, w zaparkowanym samochodzie, ktoś siedział w ciemności.

    Na siedzeniu pasażera leżał aparat z długim obiektywem.

    Mężczyzna zrobił właśnie zdjęcie przez szybę restauracji.

    Na fotografii było wyraźnie widać Michała i Karolinę przy stoliku.

    Mężczyzna spojrzał na ekran telefonu i wybrał numer.

    — Mam ich — powiedział cicho.

    — Oboje.

    Po drugiej stronie zapadła krótka cisza.

    — Dobrze — odpowiedział spokojny głos. — Kontynuuj obserwację.

    Mężczyzna rozłączył się.

    I zrobił kolejne zdjęcie.

  

    
        
  
    
      Rozdział 7 — Obserwator

    
    Przez następne dwa dni wszystko wyglądało zaskakująco normalnie.

    Michał przychodził do pracy jak zwykle. Odbierał telefony, przeglądał raporty z budów i podpisywał dokumenty, które trafiały na jego biurko.

    Ale w środku czuł coś zupełnie innego.

    Niepokój.

    Nie chodziło już tylko o papiery.

    Chodziło o świadomość, że teraz ktoś patrzy na każdy jego ruch.

    W środę rano pojechał na kolejną budowę, tym razem na północnych obrzeżach miasta.

    Duży teren ogrodzony blachą falistą. Na środku placu stały dwie koparki i kilka ciężarówek.

    Michał zaparkował samochód i wysiadł.

    Kiedy przechodził przez bramę, zauważył mężczyznę stojącego przy ogrodzeniu.

    Elegancki płaszcz. Skórzana teczka. Okulary przeciwsłoneczne.

    Nie wyglądał na kogoś z budowy.

    Mężczyzna obserwował teren, jakby coś notował w pamięci.

    Ich spojrzenia spotkały się na moment.

    Nieznajomy skinął głową, jakby go rozpoznał.

    Michał odwzajemnił gest i poszedł dalej.

    Ale coś w tym spojrzeniu było dziwne.

    Zbyt uważne.

    Po południu, kiedy wrócił do biura, Marta z księgowości zatrzymała go na korytarzu.

    — Michał, masz chwilę?

    — Jasne.

    Zamknęła drzwi swojego małego gabinetu.

    — Był tu dziś ktoś z urzędu.

    Michał poczuł lekki ucisk w klatce piersiowej.

    — Z jakiego urzędu?

    — Kontrola skarbowa.

    Zapadła cisza.

    — Czego chcieli?

    — Pytali o projekty z ostatnich miesięcy. O faktury. O firmy podwykonawcze.

    — O które?

    Marta spojrzała na niego znacząco.

    — Nord-Bud.

    Michał poczuł zimny dreszcz.

    — Co im powiedziałaś?

    — To, co zawsze.

    — Czyli?

    — Że wszystko jest zgodne z dokumentacją.

    Michał oparł się o biurko.

    — I uwierzyli?

    Marta wzruszyła ramionami.

    — Nie wiem.

    — Dlaczego mi to mówisz?

    Kobieta przez chwilę patrzyła na niego w milczeniu.

    — Bo wydajesz się jedyną osobą tutaj, która jeszcze nie przywykła do tego wszystkiego.

    — Do czego?

    — Do tego, że w tej firmie pewne rzeczy po prostu się robi.

    Michał nic nie odpowiedział.

    Wieczorem Karolina zadzwoniła do niego sama.

    — Słyszałam, że był dziś ktoś z urzędu — powiedziała spokojnie.

    — Skąd wiesz?

    — Mam dobre źródła.

    — Powinniśmy się martwić?

    Po drugiej stronie zapadła krótka cisza.

    — Nie.

    — Jesteś pewna?

    — Michał… takie kontrole zdarzają się cały czas.

    — A jeśli zaczną kopać głębiej?

    Karolina zaśmiała się cicho.
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